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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃICZNYCI

Ju tro  N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a  N. M . P . 
W schód słońca o g. 7 m. 50.— Zach. o g. 3. m. 49.

B iuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedm ie- 
ście N r. 415, w prost kościoła X X . Karmelitów.

Dziś rano stopni zimna 3, wczoraj w poł. zimna 0. 
W ysokość wody na W iśle stóp 2 cali 8.

Jutro z powodu święta uroczystego Kronika nie wyjdzie.

— Ju tro  przypada doroczna U roczystość N i e ­
p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a  N a j ś w i ę t s z e j  M A R Y I 
P A N N Y , k tóra  w K ościele X X . K apucynów , 
odprawiać się będzie przez całą. oktawę, z w ysta­
wieniem N ajśw iętszego Sakram entu i kazaniami, 
w czasie Summy i N ieszpor.— Podobna U roczystość 
odbywać się będzie w K ościołach: X X . R eform a­
tów  i B ernardynów .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rozkaz do Z arządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P rzez  N a j w y ż s z y  Rozkaz J e g o  C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i . Posunięci za odzna­
czenie się w służbie. Z R adców  S tanu na R ze­
czywistych Radców Stanu: P . o . G ubernatora  
Cywilnego Płockiego Ignacy  Bońkowski, z za­
tw ierdzeniem  w obecnym urzędzie; Członek W a r­
szaw skich D epartam entów  R ządzącego Senatu 
S tanisław  C hądzyński.—II .  P rzez  Postanow ienie 
Nam iestnika K rólestw a.— W  K ancellaryi O gólne­
go Zebrania W arszaw skich D epartam entów R z ą ­
dzącego Senatu. M ianowany, były Sędzia T ryb. 
Cyw. w W arszaw ie, O brońca przy W arszaw skich 
D epart. R ządz. S enatu , R adca D w oru K obylań­
ski, Naczelnym  Sekretarzem .—I I I .  P rzez  P o s ta ­
nowienia R ady A dm inistracyjnej.— W  W ydziale 
Kóm m issyi Rządow ej Spraw iedliw ości. P . o. 
Sędziego do szczególnych poruczeń przy Kom. 
Rząd. Sprawiedliwości, w stopniu Sędziego I-ej 
Instancyi F ranciszek  B obiński, zatw ierdzony zo ­
staje na tym  urzędzie. M ianowani, właściciele 
dóbr: Stan. M ierzwiński, Sędzią  Pokoju  Okr. 
W łocław skiego, X aw ery  M arcinkow ską Sędzią 
Pokoju O kr. Soleckiego i L udw ik  W alchnow ski, 
Sędzią Pokoju  O kr. Śtopnickiegc. Uwolniony od 
obowiązków, na w łasne żądanie: Sędzia Pokoju 
O kr: W łocław skiego M ieczysław  M iączyński.— 
IV . Przez R ozporządzenia Kómmissyi i władz 
oddzielnych. — W  W ydziale Kóm m issyi R ząd o ­
wych i W ładz  O ddzielnych.— W  W ydziale Kom- 
ńiissyi Rządowej Spraw iedliw ości. M ianowani, 
P isarz  S ąd u  Popraw czego w Radom iu, Sekretarz 
K ollegialny E dm und  Jałow iecki, A ssesorem  te-

goż Sądu; przeznaczony do pomocy P o d p ro k u ­
ratorow i S ądu  Popraw czego w Radom iu, w sto ­
pniu P odp isarza  Sadu Pokoju S ekre tarz  Kolie- 
gialny Ju lia n  Ł uczyński, Pisarzem  tegoż Sądu; 
A pplikant K ancellaryi Sądu Appellacyjnego St. 
K rasnodębski, z przysposobienia G ałczyński, R e­
jentem  K anc. O kr. Lubartow skiego. P rzeniesieni, 
na własne żądanie: A sseso r Sadu Popraw czego 
w Biały, Ja n  M aczyński, na takiż U rząd  do S ą ­
du Popraw czego w Siedlcach; Rejent Kan. O kr. 
Lubartow skiego P aw eł Styczyński, na takiż U rząd  
do O kręgu K azim irskiego. D la  dobra służby: 
A sseso r Sądu Popraw czego w Radom iu Zenon 
Stano, na takiż U rząd do Sądu Popraw czego w 
B iały . Uwolniony od obowiązków, na własne 
żądanie: A ssesor Sądu  Popraw czego w S ied l­
cach, Sekr. Kol. W ład. M asłowski. W W ydzia­
le K óm m issyi Rządowej Przychodów  i Skarbu . 
M ianowani, R eferent W ydziału  D ó b r i L asów  
Rządow ych w Kom. R ząd. P rz. i S karbu , R adca 
H onor. T eodor K ah l i Jeom etra  L udw ik  S ik o r­
ski, Kommis8arzern Ekonom icznym ; A djunkt w 
U rzędzie K onsum cyjnym  m. W arszaw y K onstan ­
ty Cichocki, A rchiw istą i D ziennikarzem  w tym ­
że U rzędzie; P odrew izor tabaczny Ju lian  S ako­
wicz, Rewizorem  młodszym. Uwolniony od służ­
by, na w łasne żądanie: A ssystent K assy  A dm i- 
nistracyi dochodów Skarbow ych tabacznych T y ­
tus H alpert. W e W ładzach  Tow arzystw a K re ­
dytowego Ziemskiego. Pow ołani z wyborów, 
W łaścicie dobr: Jan  Nepomucen L eszczyński i 
M areelli Sulim ierski, na R adców  K om itetu W ła­
ścicieli listów  zastawnych. W  B anku Polskim . 
M ianowani, Naczel. O ddzia łu  E dw . T ys, N aczelni­
kiem W ydziału; Sekr. D yrek. A leks. Januszew ski, 
Naczelnikiem O ddziału; Sekretarze W ydziału: J u ­
lian Ignatow ski i Józef Szlaskow ski, Sekreta- 
rżami D yrekcyi; R achm istrz k lassy  I-e j Tomasz 
Unicki, A djunktem  klassy I-e j W ydz.a łu  praw ne­
go; R achm istrz klassy I-e j A leksander Paprocki, 
B uchhalterem  klassy 2-ej; K ontrolerow ie klassy 
3-ej: A ntoni Symonowicz, Rachm istrzem  klassy 
1-ej i Ju lian  L iedke, Sekretarzem  W ydziału ; S e ­
k retarz W ydziału  Ignacy M ojcho i R achm istrz 
k lassy 2-ej B onaw entura Jab łońsk i, R ach m istrza ­
mi klassy I-e j: Sekretarze: A ntoni Borow ski, J u ­
liusz W orytko, A djunk t Bolesław  Taczanow ski i 
Sekretarz  L ucyan  K azański, S ekre tarzem  W y ­

działu. Uwolniony od służby. N a własne żąda­
nie: B uchhalter klassy 2-ej w B anku Polskim , 
A ssesor K ollegialny Ignacy Zajączkowski.

(P odp isa ł:) Nam iestnik, Je n e ra ł-A djutant, ' 
K siąże Gorczakow.

Droga Żelazna Warszawsko- Wiedeńska.— W  po­
wołaniu się na §§ 15ty i 16ty. Najwyżej pod d. 
28 września (10 października) 1857 roku  za­
twierdzonej ustaw y Tow arzystw a D rogi Ż ela­
znej W arszaw sko-W iedeńskiej, niemniej°na ogło­
szone z dniem 30 lipca r. b. warunki, pod I tó -  
remi m iały miejsce podpisy na l ig ą  Seryę ak- 
cyj Tow arzystw a R ada Zarządzająca" n in ie js z e j 
wzywa subskryptorow  na też akcye seryi I le j  
aby w czasie od 3 (15) do 8 (20) stycznia 1810 
roku, uiścili trzecią opłatę po rubli srebrem dzie­
sięć na każdą akcyę, przyczem zarazem  pośw iad­
czenia na akcyę, będą zamienione na akcve w ła­
ściwe na okaziciela. Obok tego zawiadam ia, ż e ’ 
uiszczone być mają w czasie od 3 (15) do 8 (20) 
lutego I860 roku, czw arta op łata  po rubli s reb ­
rem  dziesięć na każdą akcyę, w czasie od 3 (15) 
do 8 (20) m arca I860 rokn, piąta opłata po ru - 
bh srebrem  dziesięć na każda akcyę, w czasie od 
3 (15) do 8 (20) kwietnia 1860 r.. szósta i o s ta t­
nia opłata po rubli srebrem  dziesięć na każdą 
akcyę.— O płaty  przy okazaniu oświadczeń (respel 
ctive akcyi), wnoszone być powinny bądź do kas­
sy głównej D róg  Żelaznych w W arszaw ie, bądź 
do kassy Szląskiego Zjednoczenia Bankowego 
(Schlesiseher B ank-V erein) w W rocław iu, trdzle 
na poświadczeniach (respecitve na akcyach) za­
znaczenie opłat nastąp i.— W arszaw a dnia  15 (27) 
listopada 1859 r.

Urząd Loteryi w Królestwie Polskiem. —  Podaje 
do wiadomości, że ciągnienie 5 k lassy  94 L otery i K lag . 
sycznej stosow nie do planu tejże L oteryi w dniu" dz is ie j­
szym rozpoczęte zostało— z odciągniętych zaś 60 0 N u ­
merów, następujące wygrały kwoty znaczniejsze jak o  to 
N r. 33 28 wygrał 1000  R sr. N r. 1 8 4 2 , 24 8 6  i 1 5 5 5 4  
po 5 0 0  R sr. a  N r. 8 7 3 4 , 1 5 5 3 2  i 1 8 2 0 5  po 200 R sr. 
D alsze ciągnienie odbywać się będzie w dniu ju trz e j­
szym od godziny 10 z rana.

— O d wczoraj można ju ż  uważać K aplicę A r ­
chi konfraternii literackiej p rzy  kościele A rchi- 
K atedralnym  i M etropolitalnym  Śgo Jana , istnie­
jącą  pod wezwaniem M atki Boskiej, za ukończo- 
ną. Odnowienie tej kaplicy, dopełnione zostało

TRYB ŻYCIA. I OBYCZAJE 

HOLLENDRÓW  
przez Alfonsa Esqniros.

(Dalszy ciąg.)

Zajęcie się m ateryalnem i interessam i, które od 
dwóch wieków przytłum iło w N iderlandach poe- 
2yą i sztuki, nie oziębiło m iłosierdzia. W H ollandy i 
działanie władzy, je s t praw ie niew idzialne i nie daje 
Popędu, lecz tylko od nadużyć ochrania. Sam  także 
klimat wiele wpływa na rozw inięcie dobroczyn­
ności. Jedyn ie  tylko w krajach północnych oce­
nić m ożna to w yrażenie gminne: Człowiek bez dachu 
x komina. W  szczęśliwej sferze południow ej, naj­
biedniejszy człowiek ma zawsze nad głow ą swoją 
Swiazdzisty namiot nieba; ogrzew a się przy  słoń­
cu, a światłem je s t okryty jak  płaszczem  i narzeka 
'''tenczas tylko, kiedy m iędzy czterem a ścianami 

j  Przebywać musi. W  takiem położeniu rzeczy po- 
m ożna artystów  żebractw a, lecz ich sobie 

bie w yobrazim y w zimnych krainach. Tam  strze­

cha domowa je s t koniecznie do życia potrzebną. 
Z  tąd  wynika uczucie politowania dla tych, k tó ­
rzy  nie m ają przytułku. Tkliw e to uczucie p ię­
knie w yłożył jeden  z najpopularniejszych poetów 
H ollandyi, Tollens. Mówię o poezyi zwanej Pieśni 
zimowego wieczoru.

M ałe to poema je s t wiernym obrazem  obycza­
jów. D m ie w iatr ostry i suchy, zim no je s t p rze­
raźliw e, drzew a bielsze od najbielszego puchu, 
rzeka tw arda jak  kamień. P oeta  doskonale za- 
słoniony od przykrej pory, dziękuje Bogu, nai- 
graw a się z zimna i zachęca żonę, żeby także 
rozpogodziła czoło swoje. „M amy tu rzecze, poncz 
ciepły, wino czyste i smaczne, dach ochronny. J e ­
żeli przyjaciel wstąpi do nas, ofiarujem y mu wi­
no i mięso. Czasem  nawet, jeźli szczęście po­
służy, łowy dostarczą zwierzyny. W  rocznicę u - 
rodzin przydam y ciasto i szklankę lepszego wina. 
Czy zimno je s t małe czy większe, wypijmy za po­
wodzenie dziecięcia. Potem  myśl poety zw raca się 
na nędzarzy, k tórzy  pod mroźnem niebem, b łą­
kają się po mieście. „Biedni żebracy! mówi on, 
Choć deszcz pada, g rad  lub śnieg, nie ma dla 
nich ulgi. D zień urodzin ich dziecięcia nadcho­
dzi, a nikt z przyjaciół do ich  drzw i nie zapu ­
ka. B iedny nie rozgrzeje się p rzy  ogniu, nie 
rozw eseli się pieśnią. Nie ma podarku  dla nę­
d z a rz a .' Poeta porównywa w tedy położenie swo­
je  i wygodne życie domowe, z losem  tych nie­
szczęśliwych i zapuszcza się w dum ania o po­

czątku nędzy. „Czyli bylibyśmy z lepszej gliny 
ulepieni, rzecze. B og w szystko widzący, czyliżby 
dla nas przeznaczył złoto i dyamenty, a tych lu ­
dzi odział łachmanami? T a  myśl zachm urza jego  
czoło. Na takie kwestye o nierówności stanów 
nie może żnaleść odpowiedzi. Mówi, że dziu­
rawy kaftan, może pokryw ać uczciwe serce. T a  
myśl powiększa jego smutek, znajduje jed en  
tylko środek zaradczy na tę wątpliwość, co <r0 
tak zgryzotą obsiada. Mając więcej niżeli po trze­
ba do życia, więcej niżeli oszczędzać pow inien, 
rządząc się roztropnem  gospodarstw em  (jest to 
rys wyłącznie hollenderski) umyślił udzielić iskier­
ki ogniska swojego kropli z kielicha i kawałka 
chleba ubogiemu. To postanowienie przynosi 
mu ulgę; nieśmiertelne jego serce i dusza, pod- 
noszą się swobodniej. xJ u ż  późno. D ziew częta i 
chłopcy, kto je s t najbliżej, otwórzcie. K tóż p ier­
wszy odsunie zasuw ę drzwi wchodowych? S toi 
biedna m atka p rzezięb ia , drżąca, płacze nad 
dziecięciem. Ten dobry uczynek zupełnie po­
ciesza szczęśliwego poetę. P iersi jego w ynurzają 
dziękczynienie temu, który je s t źródłem  wszelkich 
błogosławieństw. D ziękuję ci Boże! woła, za  
n au k ę : tą  drogą uspokoję moje pom ieszanie. 
K to chce i czyni dobrze, ten pracuje dla Ciebie 
D obry  starzec. (Tollen3 ma la t osiem dziesiąt) 
kończy tym wnioskiem, że m iłosierdzie wynika 
z w dzięczności za dobra k tórych używamy z 
łaski Boga i ze dobrze zrozum iana pobożność,



z całą świetnością; a nie małą w tem zasługę 
położył znany professor szkoły sztuk pięknych 
i zasłużony artysta p. Hadziewicz, który obok 
przysłużenia się bezinteresownie dwoma portre­
tami Królów Polskich, jako to: Michała K ory- 
buta, założyciela A rcy-Bractw a i J a n a  U lg o ,  
potwierdzającego przywilej tegoż stowarzyszenia, 
odnowił jeszcze obraz Matki Boskiej w O łtarzu  
kaplicy. Podobnież i p: Mielczarski, wywiązał 
się zaszczytnie z swego zadania dokładnem o d ­
nowieniem organu w kaplicy o czterech głosach. 
W e  czwWtek w kaplicy tej Nabożeństwo solen­
ne; rano, a dziś w katedrze nieszpór.

K . W.
—  Kiedy u  nas jeszcze onegdaj przynoszono 

ze wsi świeże zupełnie grzyby, to w gubernii 
Płockiej tak wielkie spadły śniegi, zwłaszcza od 
Dobrzynia  do miasta Płocka, że nie tylko jeżdżą 
Bankami, ale nawet potworzyły się zaspy.

—  O d  onegdaj już przechodzą przez Wisłę 
wprost Solca.

— O s ta tn ie ja ta  pod -względem klimatycznym 
wywołały twierdzenie wielu uczonych, iż w arun­
ki klimatyczne E uropy  ulegają stopniowej ale 
stałej przemianie. Ciekawem więc być może kil­
ka  historycznych danych, począwszy z V I I  wie­
ku, o suszach i gorącach europejskiego lata. 
W  638 r. na zachodzie E u ro p y  wyschły wszyst­
kie źródła. W  r. 879 w środkowych Niemczech 
żniwiarze umierali w polu z pragnienia; w r .  
993 zboża i jarzyny spalone zostały pod pro­
mieniami słońca; w r. 1000 rzeki i źródła we 
Francyi wyschły zupełnie; ryby i inne wodne 
zwierzęta gnić zaczynały, od czego wywięzała 
się zaraza morowa. W  r. 1022 ludzie umierają 
i zwierzęta padają od nadzwyczajnego gorąca. 
W  r. 1132 ziemia pękała od żaru, rzeki i ź ró ­
d ła  wyschły, a nawet Ren miejscami w-ysychał. 
W  roku 1159 niezwykłe gorąca w Niemczech, 
jak  również w r. 1276 i 77, 1293 i 94. W  r. 
1303 i 1304 rzeki Loara ,  lien i Dunaj wyschły. 
W  r. 1393 i 1574 ziemia jakby  była opalona i 
Dunaj w W ęgrzech  wysechł. W  r. 1538—41 
nieznośne gorąca, w r. 1615 i 16 powszechna 
susza w całej Europ ie ,  w r. 1652 niezwykła po­
sucha w Szkocyi. T rzy  pierwsze lata X V I I I  s tu­
lecia odznaczały się gorącością; \v r. 1718 w 
P aryżu , w skutku hygienicznych przepisów zam ­
knięto teatra. W  ciągu pięciu miesięcy nie u p a ­
dła ani jedna kropla deszczu; termometr poka­
zywał 36°; trawy i zboża zostały spalone, drze­
wa owocowe kwitły po razy  kilka. W  latach 
1723, 1743 i 6, 1748, 54, 60, 67. 78, 79 i 1788 
nadzwyczajne upały. W  r. 1802 w P aryżu  był 
upał, jakiego nie zanotowano od czasu o dkry ­
cia termometru. W  r. 1811 lata nadzwyczaj go­
rące. W  r. 1830, 27, 28 i 29czerwca, pamiętne 
wszystkim gorąca. W  r. 1846 w P aryżu  było 
36° ciepła w cieniu] i 50° .na słońcu, bez wiatru 
najlżejszego

— W  Piotrkowie i okolicach, spadły w tych 
dniach śniegi na stóp dwie przeszło. P rz e je ż ­
dżający widzieli je  jeszcze dotychczas.

— W  r. b. wyszła w Toruniu w drukarni 
E rnes ta  Lamberk, książeczka dla nicmców chcą.

cych cię nauczyć po polsku. T y tu ł  jej: Czy mó - 
wisz po polsku? O der polnischer dolmetschen.

WIADOMOŚCI Z A G R A N IC Z N E .
A N G L I A .

Rozmaite szczegóły wykazują, jak  dale­
ce stosunki pomiędzy F ran cy ą  i A nglią  na 
dobrej stoją stopie. Zapewniają, że cesarz, z a ­
miast złem okiem patrzeć na nasze uzbrojenia, 
zatwierdza je  w zupełności.

Niejednokrotnie, mianowicie zaś w C herburgu 
i Compiógne, cesarz odzywrał się mniej więcej 
w następujące słowa: .Z róbc ie  tak, abym nie
mógł was zaczepić, i w każdym razie przeko­
nać naszych anglofobów, że wojna z wami była­
by naszą ruiną."

F  R  A  N  C Y  A.
P aryż, 2  grudnia. Odpowiedzi mocarstw; oznaj- 

mujące przyjęcie zaproszenia na kongress, już  
zaczynają nadchodzić do Paryża. Publiczność 
układa-sobie  już  listę pełnomocników mających 
się zebrać. P ru ssy  były pierwsze z oświadcze­
niem swej gotowości i poruczyły pp. Schleinitz 
i Pourtalós, obowiązek reprezentowania tego 
mocarstwa. Ze strony Anglii zasiadać będą lo r­
dowie Palm erston i Cowley, Austry i pp. Rechberg 
i Metternich, P iem ontu p. Desambrois, Rzymu 
kardynał Antonelli, Neapolu książę Ischitella, 
Szwecyi p. Adelsfard, Hiszpanii p. Mon, P o r tu ­
galii p. Paiva. Z pomiędzy wielkich mocarstw, 
Sama tylko F rancya  będzie miała jednego tylko 
pełnomocnika, p. W alewskiego.

L is ta  ta jest  jednakże jeszcze tylko p rzypusz­
czalną, ostateczny bowiem wybór reprezentantów 
nastąpi, dopiero gdy wszystkie gabinety przyjmą 
zaproszenie.

L o rd  Brougham, sławny mąż stanu sngielski, 
przejeżdżał dziś przez Paryż, udając się do dóbr 
swych, położonych w południowej Francyi.

Projektowane zmiany w naszej taryfie celnej, 
nad któremi pracuje właśnie rada  państwa, są 
jak  zapewniają w związkn z projektem o który 
rząd  nasz układa  się z rządem angielskim. T a-  
ryffa francuzka, której przeznaczeniem według 
dawnego systemu ekonomicznego było, protego­
wanie płodów naszego przemysłu, będzie zna 
cznie zniżona, a to pod warunkiem, że Anglia 
wyda na przyszłem posiedzeniu parlamentu, bil 
zniżający cło na artykuły francuzkie, a szcze­
gólnie na wino. Cło to bowiem tak jest  obecnie 
wysokie, że zastępuje miejsce zakazu sprowa 
dzania, szczególnie win pośledniejszych.

Zobopółne takie ustąpienia zadowolnią wyma­
gania obu krajów i przyczynią się może do przy 
wrócenia pomiędzy F rancyą  i Anglią dobrej h a r ­
monii, do której cesarą sprawiedliwie tyle p rzy ­
wiązuje wagi.

Ostatnie wiadomości z Maroko są nader wa 
żne. O pór będzie daleko energiczniejszy, a niżeli 
tego Hiszpania  oczekiwała. Spostrzeżono ze 
zdziwieniem, że M arokańczycy mają doskonałą i 
celną broń.

F lo tta  angielska, stojąca przed Gibraltarem,

jes t  silna i liczna. Pom iędzy załogą tej flotty i 
flotty francuzkiej, widoczną była przez jakiś  czas 
pewna oziębłość, od kilku wszakże dni położe­
nie się zmieniło i oficerowie się odwiedzają i wy­
dają obiady jedni dla drugich.

W  Gibraltarze urządzono nowe baterye i uzb ro ­
jono je  działami Armstronga. Działa te są wiel­
kiego kalibru i niosą tak daleko, że zupełnie 
panują nad cieśniną. Załogę twierdzy powiększo­
no o trzecią część.

Podróż  króla sardyńskiego do Nicei, w krotce 
nastąpi. Spodziewają się, że i książę Napoleon 
uda  się tam z księżną Klotyldą.

Pary i ,  2  grudnia. Ciało dyplomatyczne w P a ry żu  
dowiedziało się z dziennika Independence Beige 
o mianowaniu lorda Palmerstona reprezentantem 
na kongressie; zdziwienie tak było ogromne, że 
wielu dyplomatów nie wierzą jeszcze w ten wybór.

Zaczynają mówić o zwołaniu izb na miesiąc 
styczeń. Należy tylko jeszcze dopełnić kilka wy­
borów.

Paryż, 1 grudnia. Wczoraj odbyło się pierwsze 
przedstawienie nowej komedyi Alexandra D um asa  
syna, pod  tytułem Lephre prodique (Rozrzutny O j­
ciec). Potrzebowalibyśmy całego felietonu do na­
leżytego sprawozdania. Dziś powiemy tylko, że 
przedstawienie to przyjęto z ogromnym i bardzo 
zasłużonym zapałem. Sztuka  ta je s t  pełna do ­
wcipu, zdrowego rozsądku  i uczucia. A utorowi 
niezmiernie się powiodło, ale i niemniej artystom. 
T ea tr  trząsł się od oklasków.

Statek Ganges przywiózł do Marsylii ciało p. 
Lenormand, członka instytu, zmarłego w A te ­
nach; z ciałem przyjechał syn zmarłego.

{Ind. Bel.)
Obecność nuneyusza papieskiego mgra Sacco- 

ni w Compiógne, napomnienie dane dziennkowi 
Opinione Nationale, za artykuł wymierzony prze­
ciw rządo wi świeckiemu stolicy apostolskiej: są 
to fakta służące na potwierdzenie wiadomo­
ści, że stosunki między Rzymem i Paryżem  
znacznie się polepszzły w ostatnich czasach. 
Podczas obecności swojej w Compiógne, mgr 
Sacconi ma ułożyć się z cesarzem o warunki, na 
których papież przystąpi do kongresu.

W Ł O C H Y .
Florencya 29 listopada. Skreśliliśmy przed k il­

ku  dniami wierny obraz stanu rzeczy co się tyezy 
missyi p. Buomcoinpagni i trudności, które mis- 
syi tej kładzie baron Ricasoli, szef rządu toskań­
skiego. W tenczas właśnie przybyli do Florencyi, 
minister Salvagnoli i szkretarz jeneralny mini­
sterstwa spraw zagranicznych, kawaler Fornetti ,  
powracający z Modeny i wysiedli w pałacu rzą­
dowym, gdzie rozmawiali długo z baronem R i ­
casoli. Wiadomości jakich  udzielili co do skut­
ków missyi swej, musiały być jak najważniejsze, 
ponieważ pan Fornetti  wyjechał za godzinę po­
tem do Genui, zkąd miał jak  najspieszniej udać 
się do Turynu. Jeżeli udzielone nam wiado­
mości są prawdziwe to rzecz tak się miała.

Celem rządu toskańskiego było, nadać missyi 
p. Buonęompagni barwę reprezentacyi rząd u  sar­
dyńskiego. G dy  się Buoncompagni zjechał w 
Modenie z Farinim, ten ostatni zapytał: Jakże
mam pana we Florencyi oznajmić? Jak iem  pra-

niczem innem nie jest  tylko ludzkością. Nie są 
to nowe zasady, lecz praktyczne i dają wyobra­
żenie o życiu Hollendrów.

W e wszystkich miastach niderlandzkich są do­
my przeznaczone na mieszkania dla ubogich ro ­
dzin; rozmaite zgromadzenia religijne są ich wła­
ścicielami i ustępują pomieszkań prawie za darmo, 
cierpiącym członkom zgromadzenia. W  H adze 
ryakonat kalwinów posiada 120 takich domów. Te 
osady robotników, nie wyglądają samotne jak  ko­
szary; każda rodzina ma swój domek, ładny, m u­
rowany, nowy, czysty, jasny i zdrowy. Między 
domkami ciągną się kwatery murawy, które ba­
wią oko i gdzie zawieszają sznury do suszenia 
bielizny. T a  sama gmina chce założyć oszczę­
dną piekarnią na korzyść ubogich. P rzy  takiej 
pomocy w pomieszkaniu i jadle, nędza traci w 
Hollandyi to szpetne znamię, będące plagą tego- 
czesnych towarzystw. W  oknach pomieszkań 
postrzegasz kwiaty, które że tak powiem upię- 
kniają wonią radości, złowróżbę atmosferę ubó­
stwa. Nib utrzymujemy że społeczność w H o l ­
landyi nie dźwiga ciężkich dolegliwości, lecz z 
radością widzimy, że tam uczyniono wszystko 
co tylko można na drodze miłosierdzia, dla p rzy ­
niesienia ulgi proietoryatowi, który tak trapi in ­
ne narody.

_— L u d  tak dumny jak H olendrzy i to spra­
wiedliwie ze swojej sławy wojennej, nie powinien 
był zapominać o żeglarzach. W idziałem w A m ­

sterdamie wspaniały pałac, z napisem na fron­
tonie Zeemanhoop. Ta tarasu widać całe miasto, 
kanały , dachy domów zaczernionych dzia­
łaniem czasu i dymem węgla, strzały kościołów, 
niezliczone mnóstwo wiatraków i wioski Saardam. 
W  tym pałacu towarzystwo odbywa posiedzenia, 
obmyśla utrzymanie wdów i sierot po żeglarzach, 
rozdziela wsparcia skaleczonym majtkom, udziela 
nagrody ludziom poświęcającym się dla ocalenia 
rozbitków.

W idziemy za tem w Hollandyi, że dobroczynność 
chociaż z różnych żywiołów złożona, ogarnia 
wszystkie użyteczne zatrudnienia, wszystkie pory 
życia, od dzieciństwa aż do starości. W  temże 
mieście na wybrzeżu Amstel, stoi obszerny gmach 
znany pod nazwiskiem szpitalu dla starców. P o ­
dobne domy są w H adze i w innych znaczniej­
szych miastach.

W takich zakładach ubodzy są przyzwoicie u -  
trzyinani lecz nie mogą rozrządzać, samemi so­
bą. Taki przytułek jest  częstokroć źrzódłem mo­
ralnego cierpienia. Jeden  z najpopularniejszych 
poetów Hollandyi, Beets, znany pod pseudoninem 
Hildebranda, opisuje humorystycznym sposobem 
obyczaje kraju swojego. Przytoczymy ustęp z j e ­
go dzieła, wyjaśni on obchodzenie się z ubogie- 
mi i będzie zarazem próbką literatury Hollender- 
skiej.

spotkał starego Keesa , który zarabia uczci­
wie co dzień kilka groszy, w siedemdziesiątym 
roku życia, czyszcząc buty i trzewiki, chodząc 
za posyłkami, roznosząc gazety. D obry  starzec 
był niezmiernie zmartwiony. Posłuchajm y słów 
autora.

Z miny Keesa jawnie widać było: chciałbym 
cię wziąźć za powiernika, lecz te tylko słowa 
powiedział: Czy znasz pan małego Klaasa?

—  Odpowiedziałem że nie znam.
— J a k  to? zna go całe miasto. On nie mało 

zbiera groszy, zaręczam za to.
— Nie widziałem tego człowieka.
— Bo też to nie jes t  człowiek, ani co podo­

bnego. J e s t  to karzeł panie, prawdziwy karzeł; 
możnaby go pokazywać na jarm arku . Lecz jest  
to złośliwy człowiek, a ja  go znam dobrze.

Prosiłem go, żeby się jaśniej tłomaczył.
Żyje on w Przy tu łku , rzekł Kees po chwili: 

biega po ulicach jak  szalony. Garbem swoim nie 
mało zarabia pieniędzy. Dzieci powracając ze 
szkoły, rzucają mu pieniądze miedziane, a mały 
Klaas tańcuje. W tedy wyskakuje w około nich 
i pokazuje swój garb ogromny. _ Lecz ja  nie 
mam garbu: przydał z westchnieniem.

Rzecz była jasna, że Kees bardziej zazdrościł 
pieniędzy, niżeli garbu.

-— Chciałbym: mówił dalej  ̂ czyszcząc suknie
„H ildebrand pojechał na wakacye do stryja. I dosyć ostro i n i e z w a ż a j ą c  ż e  ściera barwę: chciał- 

Pewne^o dnia wieczorem poszedł do ogrodu i | bym zostać garbatym. Nicbym nie robił, dosta-



Wem mogę wezwać zgromadzenie żeby zatwier­
dziło czyn zupełnie jej obcy? Delegowanie księ­
cia Carignan byłoby jak najpożądańszem, i zgro- 
mzdzenie pospieszyłoby bez wątpienia z zatwier­
dzeniem go, a ją  muszę mu powiedzieć, że pan 
jesteś delegowanym księcia, którego rejentem 
ogłosiło. Jeżeli  zaś księże przedstawia innego na 
swoje miejsce, to czyni bez upoważnienia ze stro­
ny zgromadzenia i ja  nie mogę uznać zastępstwa 
wcale nie odpowiadającego życzeniom narodu. 
Innemi słowami powiedziawszy: albo  ̂pan rep re ­
zentujesz Sardynię w jak  najściślejszem zna­
czeniu, a w takim razie możesz pan przybyć do 
Florencyi urzędownie, albo jej pan wcale nie r e ­
prezentujesz, a w takim razie Toskania nie może 
panu  przyznać cechy urzędowej i zostaje panią 
dalszego swego postępowania.

Zdaje się że pan Buoncompagni nie był w sta­
nie dać zadawalniającej odpowiedzi na to zaga­
dnięcie i zjazd w Modenie nie osiągął żadnego
skutku. „  , ,

(Ind . Belge)
Medyolan 28 listopada. Nowa ustawa wyboro­

wa przypusza  260 deputowanych, modyfikuje 
Ona tylko prawo wyboru niektórych urzędników 
administracyjnych, którym dawniej wolno było 
być deputowanemi, i gubernatorów. Osma tylko 
Część urzędników jednej i tej samej dykasteryi 
może być wybraną, a w ogóle piąta tylko część 
deputowanych może się składać z urzędników.

Parlam ent będzie zwoływany przez dekret, wy­
dawany w pierwszych dniach stycznia, i zdaje się 
że dadzą miesiąc czasu do mianowania deputo­
wanych. Lom bardya będzie mianowała 102 depu­
towanych, z k tórych 30 będzie przedstawiało pro- 
Wincyę Medjolańską. Jednocześnie  będą miano­
wani senatorowie lombardzcy.

W  Turynie  zaczynają rozprawiać o wystawie 
pana Cavour na kongres. D o tąd  wszystko ogra­
nicza się na stanach, lecz mogą zapewnić, że po­
między pp. Cavour i Rattazzj nie ma najmniej­
szego nieporozumienia; przeciwnie hrabia popiera 
ministeryum i będzie je  wspierał w wyborach.

P ierw sze  protokuły kongresu wskażą, o ile 
Porozumienie w sprawie głownie E u ro p ę  obcho­
dzącej, w sprawie W łoch  daleko zachodzi, o ile 
cesarz sądzi się związanym układami z Austryą, 
o ile zaś żądaniami Anglii i poczuciem koniecz­
ności przymierza z nią.

Zdaje się więc, że wystąpienie  Anglii w z n a ­
cznej części zależeć tu  będzie od wyboru jej peł­
nomocnika na kongres. G dyby lord Russeł był 
tym pełn omocnikiem, przeważałaby opinia D aily  
News, bo we wszystkich układach występował on 
Zawsze dość sztywno; jeżeli zaś lord Palmerston 
•am się wyprawi, nagnie się więcej do innej po- 
btyki i skwapliwszym będzie do ustąpień, U s tą ­
pienia te jednak  muszą być bardzo ostrożne, przy 
dzisiejszym stanie opinii publicznej w Anglii co 
do sprawy włoskiej, gabinety angielskie łatwo 
Padają, gdy  objawią słabość w polityce zagra­
nicznej.

0 ’Donnellowi w Afryce nie idzie tak łatwo, 
Zamierzał on olśnić E u ro p ę  od razu jakim waż­
nym czynem wojennym, dotąd  jednak ten zamiar 
8ię nie udał, a opór spotkany wskazuje, że wojna

marokańska, p rzy  pomocy klimatu, braku wody 
i innych przeszkodach, które  nawet armie lepiej 
uorganizowane jak hiszpańska spotykają, b ę ­
dzie może spacerem wojennym po północnem wy­
brzeżu Afryki-

W iele dzienników mówiło o ustępstwach albo 
reformach (jak je  nazwano), które Ojciec święty 
ma udzielić swoim poddanym; doniesienia tych 
dzienników są częścią przesadzone, częścią b łę ­
dne albo złośliwe.

Staffeta utrzymuje, że wybór p. Cavour na 
reprezentanta piemonckiego, nie tylko nie n a ­
potkał przeszkód, ale tam  gdzie się takowych 
spodziewano, przyjęty został z zadowoleniem. 
Są  wprawdzie jeszcze niewielkie trudności, ale  
takowe usunąć mają nadzieję.

L is ty  z Wenecyi malują smutny obraz stanu 
tej prowincyi, z każdym dniem nieszczęśliwszej. 
Odłączenie się od Lom bardyi, i teraźniejsze 
oddzielenie systemu celnego, zadały ostatni 
cios, jej handlowi i przemysłowi.

(A7ord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W  tej chwili wstępujemy w peryod ciszy i 

oczekiwania i aż do zebrania się kongressu nie 
będziemy mieli żadnych ważnych nowin do do ­
niesienia. C ała  publiczność a szczególnie świat 
finansowy, zaczyna na pozór mieć więcej zaufa­
nia. Wiadomości dochodzące nas z różnych s to ­
lic, również dowodzą, że wszędzie życzą sobie 
zakończyć już to przesilenie i na nowo wzmo­
cnić stan polityczny Europy , jeżeliby nawet przy­
szło zrobić jakie ustąpienia. Nie ma wątpliwości 
że aż do dnia rozpoczęcia kongressu, będą się 
rozchodziły różne straszące wieścio powstających 
trudnościach, lecz w obec dość jasnych zamia­
rów gabinetów, zmuszeni jesteśmy ostrzedz ła- 
publiczność iżby nie słuchała podobnych po ­
głosek.

Uspokojenie powszechne natrafio bez wątpie­
nia jeszcze, na wiele zwłoki i przeciwieństw 
lecz dzieło ogólnego porozumienia się jest na 
ja k  najlepszej drodze; u da  się ponieważ zga­
dza się z życzeniem i z interessem całej E u ­
ropy.

Turyn 2  grudnia. Nieporozumienia co do dele- 
gacyi p. Buoncompagni, zostały załatwione ku 
ogólnemu zadowoleniu. P .  Buoncompagni uda 
się w krotce do Florencyi i obejmie obowiązki 
gubernatora  jeneralnego prowincyi W łoch  środ­
kowych. A trybucye gubernatora jeneralnego, ro z ­
ciągały się  na armii ligi i na stosunki z P ie ­
montem i obcymi krajami.

Londyn 4 grudnia. R ada ministrów uczyni 
dziś wybór pełnomocnika W ielkiej Brytanii na 
kongresie.

Dziennik Observer powiada że teraz byłoby 
czas żądać ewakuacyi Rzymu. Anglia, dodaje 
dzienzik ten, nie będzie się wtrącała do kwestyi 
konfederacyi, lecz ograniczy się tylko na obra­
nie praw- W łochów. ( N ord )

Londyn 1 grudnia. Dziennik Liwerpool Mercury, 
wychodzący w Liwerpoolu donosi, że cesarz N a­
poleon w odpowiedzi udzielonej kupcom tamtej-

szym, na zapytanie ich we względzie stosunków 
Francyi z Anglią, oświadczył że pokój z Anglią, 
jest najszczerszem życzeniem i s ta łą  politykę
j eg°-

Londyn 3  grudnia. P .  Gaskell, jeden  z kupców 
Liwerpoolskich którzy pisali do cesarza F ra n c u ­
zów, udaje się do Londynu dla zakom unikow a­
nia lordowi Palmerston otrzymanej od L udw ika  
Napoleona odpowiedzi. Dziennik Spectator dono­
si, że F rancya  i Anglia będą proponow ały  na 
kongresie, iżby Sardynia  nie była powiększoną 
i żeby W łochy  środkowe tworzyły osobne K r ó ­
lestwo.

A ntiw ari 27 listopada. Kommissya przeznaczo­
na do uregulowania granicy turecko-czarnogór- 
skiej przybyła do Losiny. Ju t ro  ma ona ukoń­
czyć swe prace i uda się zaraz do Raguzy dla 
zredagowania piśmiennego projektu regulacyi 
granic. (Schle. Ztg.)

Londyn 3  grudnia. W iadomości z Rzymu z dnia 
wczorajszego zapewniają, że Papież  jeszcze nie 
przyjął zaproszenia na kongres i że wiadomość 
o mianowaniu kardynała Antonelli pełnomocnika 
Ojca świętego, jes t  zawczesną.

Tryest 2  grudnia. W  tej chwili p rzybył S team er 
Yolcan, z wiadomościami z Konstantynopola z 
dnia 26 listopada.

R ząd  ściągnął na powrót wojska, które by ły  
ustawione w Tessalii na granicy greckiej, i wy­
słał je  do Monastyru.

P aryż 4 grudnia. Piszą nam z Algesiras, że 
okręt Arcole opuścił w dniu 23 listopada eskar-  
drę vice-admirała Romain-Desfosses i powraca 
do Francyi. W  miejsce jego odpływa okręt E y - -  
lau stojący w Brest. (Patrie).

11 o z m a i t o ś c I.

— Dziwny i bezprzykładny dotąd wypadek 
miały przed  kilkudniami statki zajmujące się po­
łowem śledzi w sąsiedztwie Dieppe. W szystkie  
statki zarzuciły wieczorem sieci, lecz około go­
dziny dziewiątej wiatr raptownie się zmienił, 
zwróciwszy się z południa na północ, i wszczęła  
się burza. Statki się poprzechylały i wszystkie 
sieci ja k  najokropniej się poplątały. N a  zajurz, 
zaczęto wydobywać zastawione siecie, lecz n a ­
daremnie. P o  wielu usiłowaniach na próżno ło ­
żonych, zaniechano tej pracy i statki powróciły 
do portu. S tratę oszacowano na 200,000 fran­
ków, jes t  ona tem dotkliwszą iż j ą  ponoszą s ta ­
rzy  majtkowie i wdowy po marynarzach.

— W  pałacu Pol Elizejskich w P a ry ż u  pnka- 
zują machinę, rybę latającą zwaną, której p rze­
znaczeniem jest  dowieść, że w powietrzu m o­
żna z równą łatwością podróżować ja k  po ziemi 
i po wodzie. Dwa razy na tydzień robią próby, 
czyli raczej pokazują publiczności działanie tej 
machiny, w olbrzymiej sieni pałacu. J e s t  to rze ­
czywiście areosta t  w kształcie ryby, to jes t  po- 
długowaty; ma on głowę, ogon i w dodatku 
skrzela. i pod brzuchem umieszczony jes t  rouzaj 
omnibusa w którym mogą siedzić podróżni, n a ­
pawać się widokiem ziemi i czynić spostrzeże-

'' 'ałbym dużo pieniędzy, ludzie patrzyliby na mnie 
*e śmiechem. Lecz bym się nie upijał jak  Kaals.

Przyjacielu: rzekłem: zagadałem do ciebie, gdyż 
Uważałem że jesteś smutnym. Cóż ci się stało?

Znowu łzy zabłysły w oczach starca. W ycią ­
gnął do mnie pomarszczone ręce. Ująłem je  w 
chwili gdy chciał je  cofnąć, wstydząc się własnej 
śmiałości. Ścisnąłem go serdecznie, żeby mu do­
dać odwagi.

—■ Ach! panie, rzekł: nie wiem jak to powie­
dzieć, lecz bardziej jestem zmartwiony niżeli ro z ­
gniewany. G arbaty  Klaas wiele mi złego nie wy­
rządził. L udz ie  mówią że je s t  głupowatym, lecz 
Uie, on jest tylko złośliwym.

— Usiądźcie tu na ławce i powiedźcie co wam 
złego zrobił.

— To się na nic nie przyda; lecz jeżeli pan 
Zechce, to mniejsza.

— Czy znasz pan dom?
—  Ja k i  dom.
— Przytułku.
—  W idzia łem  go.
— Otóż tedy, my tam biedni ludzie mieszka­

my, tak biedni ja k  ci którzy leżą na cmen­
tarzu. Lecz ja i drudzy zarabiamy niekiedy 
ho kilka groszy. Powinniśmy cały nasz zarobek 
°ddawać starszemu, który nam daje po trochu 
groszy, co niedziela, na nasze rozrywki.

Otóż jest  to rzecz bardzo sprawiedliwa. K ie­
dy będę stary i już  nie potrafię zarobić ani sze­

ląga, zawsze będę miał grosz w kieszeni. K up i­
łem sobie z takich u d z i a ł k ó w  chustkę i tabakierkę.

Ze wzruszeniem słyszałem, jak  ten człowiek 
mając lat siedemdziesiąt mówił: J a k  będę stary.

Otóż tedy Klaas także dostaje pieniędzy jak 
drudzy. Lecz cóż on robi? U daje  głupowatego, 
tańcuje, a gdy mu narzucają w czapkę pienię­
dzy, idzie za miasto do karczmy i tam przepija 
co dostał. Co mi tam do tego. Ale dla czego 
mnie obdarł? Miałem pieniądze, dużo pieniędzy, 
dwanaście złotych (48 zł. poi.)

— A  jakże zarobiłeś taką summę?
— Uczciwym sposobem. Oszczędziłem te 

pieniądze w służbie aptekarza, którego posyłkę 
załatwiałem. Czasem zaniosłem komu lekarstwo, 
a pan lub pani mówili: Dajcie kilka groszy temu 
człowiekowi, przyszedł w czas tak  słotny. P o ­
woli, powoli uciułałem dwanaście złotych. Było 
to przeciw urządzeniom domu naszego; schowa­
łem je  pod suknie. Dzień i noc nosiłem przy sercu.

— A  to dla czego? Czyli ci tak były potrze 
bnę te pieniądze? czy też .jedynie dla własnej 
przyjemności.

— Zaraz to panu wytłomaczę.
— Otóż widzi pan że gdy umieramy k ładą  

nas na słomie, ubierają w koszulę i suknie szpi­
talne, lak jakeśmy chodzili za życia, a potem 
niosą na3 na cmentarz do wspólnego dołu. A  ja  
właśnie tego nie chciałbym. Nie chcę po śmier­
ci nosić szpitalnej koszuli.

Zamilkł na chwiłę i łzy znowu stanęły m u w ; 
oczach.

— Pragnę spoczywać w własnej trumnie. Nie 
wiem jak  mam wytłomaczyć, lecz potrzebuję na 
wieczny sen tak być ubranym, jak  był nieboszczyk 
mój ojciec, w moich własnych sukniach. O d  tylu 
lat nie miałem własnej koszuli i chciałem przynaj­
mniej posiadać moje własne zgło śmiertelne.

W zruszyły  mię wyrazy tego starca. Nie mów­
cie o przesądach. Bogaci mają miliony p rzesą ­
dów. T en  biedny człowiek wszystko znosił, skąpe  
jadło, twarde posłanie i ciężką pracę na stare la ­
ta. Nie miał własnego zakątka, nie spodziewał^ 
się że go złożą w osobnym grobie. Tego tylko 
pragnął, żeby ostatnia śmiertelna odzież by­
ła jego własną.

— AYidzisz więc pan, mówił wzruszoriym g ło ­
sem, dla czego chowałem te moje dwanaście z ło ­
tych. B yła  to wielka kwota, lecz chciałem coś 
więcej jeszcze, prócz śmiertelnej koszuli, chcia­
łem żeby mię przyzwoicie pochowano. Nie znam  
się na tych rzeczach, lecz obliczyłem cztery zło­
te na ubranie, dwm złote za pochowanie, a sześć 
dla dwunastu ludzi, którzy mię wyniosą na cmen­
tarz. Byłby  to uczciwy pogrzeb. U czeń od ap te­
karza napisał to wszystko na papierze. P ie ­
niądze troskliwie obwinięte i zaszyte w woreczku 
skórzanym, od lat trzydziestu nosiłem przy se r ­
cu. A  teraz wszystko przepadło.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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u ia  jeograficzne, przez otwory w e w szystk ich  
ścianach om nibusa porobione.

S iła  poruszająca znajduje się  we wnętrzu ry ­
t y ;  jest to naśladowanie rybiego pęcherza, za  
pom ocą którego w ynalazca z łatw ością w znosi i 
sp uszcza  balon swój. R uchy te wykonywają się  
le cz  żadnego oporu w dość obszernsj przestrze­
ni pałacu P o l E lizejskich; lecy  czy  tak samo bę­
dzie na otwartem. powietrzu? Tam  w łaściw ie po- 
w inniby robić próby.

—  fW Paryżu  niema dnia żeby nie popełniono  
jak iego oszustwa, jedno zręczniej wykonane od  
drugiego. I iak np.

M argrabia C .... dzierżawi od księcia L .,..  
dom przy u licy  U niw ersyteckiej, i płaci kwar­
talnie 4 ,055 franków c z /n szu . Z up ływ em  każ­
dego terminu przychodzi rządca księcia, P . M ... 
do rządcy margrabiny, P. II.... i odbiera n ale­
żność tę. Przed  kilką dniami przychodzi po odbiór 
raty nieznajom y jakiś, m ieniący się być za stęp ­
cą pana M ...., który jakoby w yjechał na wieś; 
i  okazuje nawet list pana M .... uw ierzytelniający  
go, i form alny kwit, p. H .... płaci bez nam ysłu  
4,055 franków, lecz po upływ ie kilku dni w ch o­
dzi do niego p. M .... i żąda zapłaty przypada­
jącej raty.

—  P rzecież  ju ż zap łac iłem , powieda pan H ... 
i  pokazał mu kwit.

—  Jesteś pan oszukanym , odpow ida pan M .... 
w yjeżdżałem  wprawdzie, lecz nikom u nie p oleca­
łem  ażeby mnie zastąp ił w odbiorze od pana 
pien iędzy. L is t  i kwit, które panu ten człow iek  
oddał, są fałszyw e.

Wai-W yszed  z drnku zeszyt 36 B iblioteki 
szawskiej na m iesiąc grudzień i obejmuje:

O stosunkach handlowych w dawnej P o lsce  i 
zw iązku ich z rolnictwem, przez Edm unda S ta ­
w isk iego .— Ż ycie Józefa  H aydena. P o d łu g  n aj­
lepszych  źródeł skreślił M aurycy K arasow ski.—  
P rzeg ląd  krytyczny rozporządzeń tak zw anego  
Statutu W iślick iego , p odłu g przedm iotów u ło żo ­
no, z uw zględnieniem  poprawnej w ersyi w d z ie ­
le  p. Z. A , H elcia  podanej i z ocenieniem  zd o­
b yczy  naukowych przez jego  badania osiągn ię­
ty ch . N apisał A leksander hr. Stadnicki (dokoń­
cz en ie ).—K ronika paryzka literacka, naukowa i 
artystyczna. Traktat teoretyczny i praktyczny e- 
konom ii politycznej, pana C ourcelle Seneuil. Re- 
lacya  historyczna Józefa  del O lm o.— C uriositćs 
T heatrales A nciennes et M odernes p. F ou rn el.— 
O b ozow e korrespondeneye Edm unda T exier.—  
W spom nienia pani R ecam ier— Zapow iedziane od ­
krycie astronoma L e  Y errier.— W iadom ości lite­
rackie.-—O ptakach drapieżnych w K rólestw ie  
Polsk icm , przez W ładysław a T aczan ow sk iego .—  
P oezya . C hw ila m yśli, przez A ntoniego D om ino- 
w sk ieg o .— Kronika literacka. D yaryu sz M ikołaja  
H an eń sk i, wnuka hetm ańskiego, jako m ateryał 
do dziejów ukrainy, przez Juljaua B artoszew i­
c z a .— K rótki rys chemii organicznej napisał J a -  
kób Natanson; W arszaw a. C zęść I. 1857. C zęść  
I I .  1858. Przfez T . L esińskiego. —  Jestli język  
polski mową pierwotną. P rzez A dolfa K u dasie-  
w icza .— Rozm aitości. K opia z oryginału  w archi­
w um  hotel des S oubise w Paryżu  znajdującego  
s ię ,— W iadom ości z nauk. D zieje św iata roślin ­
n ego , przez R ozalię B oczarską.— O plamach na 
słoń cu  przez J. B .— K orespondencye. D o  reda- 
kcyi B ib lio tek i W arszaw skiej od J. O hryzki.—  
P rzyczyn ek  bibliograficzny do d zie ła  p. P rzy-  
borow skiego. O Janie K ochanow skim , przez W ła ­
dysław a G órsk iego .— D o redakcyi Biblioteki W ar­
szaw skiej. P ilokaln ie litewskie i źródło nazw y  
Ż nicza, przez B olesław a B rzozę — Spraw ozda­
nie z czynności W ydawnictw a d zie ł D łu g o sza , 
przez Józefa  Ł epk ow skiego .— Kronika b ibliogra­
ficzna. —  W iadom ości literackie. —  D ostrzeżen ia  
m etorologiczne za m. październik r. b.

Fiadontońci bibliograficzne.

£io litograficznym A. Peeq e t Comp. ulica 
4 8 2 , wyszła na widok publiczny Ballada SCO 
zyszeniem fortepianu, przez Romualda Z ien- 
... rrłr* A (Irnn. fiftb PP  TC e lo era r rn m i TTfln-

 ____  jpianu, przez itomuaiua zjien-
!ena złp. 4 (kop. 6 0 ) . P P . Księgarzom i Han- 
snym ustępuje się znaczny rabat.

p. t. Diagnostyka fizyczna chorób płuc i serca z szcze­
gólnym -względem na anskultacyą i Perkussyą, przez Dra 
Józefa K onstantego R ose. Cena kop. SO. Nabyć można 
we wszystkich księgarniach w Królestwie i Cesarstw ie.

Nakładem księgarni JÓZeftł, ZdW ddzkiegO w W ilnie, 
w yszedł w Lipsku i jest do nabycia w Warszawie w Skła­
dzie głównym dla Królestwa Polskiego w Księgarni i Skła­
dzie Nut muzycznych Mich&łd Glucksberga, przy ulicy 
Krakowskle-przedmieście w domu Grodzickiego Nr. 9 (411),
Szósty Śpiewnik domowy Stanisława Moniuszki, zawie­
rający Ballady i Poezye Adama M ickiewicza z portretem  
tegoż przez Houlliona, ceha exemplarza rs. 5. W yszły ró­
wnież pojedyncze Nra z tegoż śpiewnika, a mianowicie: 
Powrót ta ty  ballada, cena kop. 9 0 . Rybka ballada rs. 1 
kop. 3 5 . Pieśń z wieży kop. 9 0 . Czaty ballada kóp. 9 0 . 
Do Niemna sonet koP. 5 0 . Sen-pieszczotka koP. 52  %.
PieŚn do Wili kop. 52 y2. W szystk ie te  kompozycye znaj­
dują się również do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
Składach Nut muzycznych w W arszawie, na prowincyi u S. 
Arzta w Lublinie, II. Hurtig w Kaliszu, L . M ożdżeńskiego 
w Kielcach i B . Stablewskiego w Płocku.

Nakładem Składu nut muzycznych Mich&Id <>lUCkSber- 
g a  przy ulicy Krakowskie-Przedmieśoie , w domu W 
Grodzickiego N r. 9 ( 4 1 1) wyszła nowa Dumka p. 
Zaporożec ułożona na fortepian przez Feliksa Jaroń 
skiego, cena egzemplarza kop. 5 2 i pół. Znajduje się 
do nabycia: w W arszawie w pomienionym składzie oraz 
w innych Składach nut muzycznych; na prowincyi u S 
Arzta w Lublinie, II. Hurtig w Kaliszu, L . M ożdżeń- 
skiego w Kielcach i B . Stablewskiego w Płocku. W W il­
nie u J . Zawadzkiego i M. Orgelbranda w Kijowie u 
J . Zawadzkiego.

Nakładem Zakładu Litograficznege A. PECQ & Comp 
opuścił prassę w tychj dniach kalendarzyk kieszonkowy 
drukowany na białym papierze, zważając na małość formatu 
nadzwyczaj czytelnie drukowany.

Cena egzem plarza tylko kop. 3.
NB. Każdy kupujący K alendarz ścienny chromolitogra- 

fowany P ecq’a, lub coś kolw iekbądi innego w jego sklepie 
dostaje kalendarz bezpłatnie. U lica Miodowa Nr. 4 8 2 .

Ma

O G Ł O S Z E N I A

FABRYKA WYROBÓW LNIANYCH
W  ŻYRARDOWIE.

zaszczyt zawiadomić prześwietną Publiczność, że
otrzymawszy z blichu świeżo ukończoną znaczną

do Składu swegobez sztucznej appretury 
w W arszawie przy ulicy Krakowsl 
441  naprzeciw OO. Bernardynów przesłała. Mającyn 
chęć kupna, Gabryka Żyrardowska towar ten jako trwa 
ły , tani i w użyciu bardzo praktyczny ma honor po­
lecić.

Jednocześnie otrzymał tenże Skład, nowy transpor

na ubrania letn ie i innych czysto-lnianych wyrób 
świeżój produkcyi, które jak dotą po cenach stał) 
fabrycznych cennikiem oznaczonych są sprzedawane.

FABRYKA W YROBÓW  LNIANY CH  
W  ŻYRARDOWIE.

Ponawiając poprzednie ogłoszenia ma honor doni(

kopowe w rollach bez appretury, prześcieradłi
d r y l i c h y  na ubrania letn ie, C llQ S tk i do nosa, b ie l  w
s t o ł o w ą ,  r ę c z n i k i ,  s k a r p e t k i ,  w o r k i  z b o ż o w e  bez szwu.

tno wańtuchowe, woreczki defekacyjne szwu
inne tym podobne wyroby według danego wzoru i żą 
danych wymiarów.

Sprzedaż wyrobów powyższych dokonywa po cenach 
stałych fabrycznych cennikami oznaczonych, Skład G łó­
wny wyrobów Żyrardowskich w W arszawie przy ulicy 
K rakowskie-Przedm ieście Nr. 4 4 1 , oraz Skład wyrobów 
lnianych pana Kaczyńskiego i Spółki przy ulicy Sena­
torskiej w domu Loevenberga.

Na prowincyi sprzedażą wyrobów Żyrardowskich ra­
czyli zająć się:
Sklep Ubogich w Lublinie.

>> »  w Radomiu.
Pan W. Martin w Łodzi.
, ,  J , Głuchowski to Brześciu 

Litewskim.
,. A. Gębicki to Kaliszu.
, ,  H . .Arndt to Kielcach.
,, St. B iałostocki to Siedlcach 
, ,  F . Minter to Sieradzu.
, ,  T . Dutreppe et Comp. 

to Sandomierzu.

Nakładem Księgarni Henryka Natansona w W arszawie,
Krakow akie-przed m ieście Nr. 17 naprzeciw-XX. K arm eli­
tów w domu JW . Hr. Potockiego, opuściło prassę d zia łko

w Drukarni J. Jaworskiego.—Wolno drukować—Warszawa dnia 25 Listopada (7 Grudnia) 1859 r.— Starszy Cenzor, F. S o b i e s z c z a ń s k i .

Pan H. Galewski to Toma­
szowie.

,, J . Dawidowicz to Koninie. 
,, L. Reyehstein to Płocku. 
, ,F .  Elechnowicz to Łowiczu. 
,, L . Heyman to Rawie.
„  S. Rosenberg to Stopnicy. 
,, E . Frommer w Żarkach. 
„  A . Szeynberg w Białej. 
, , N . Ehrlichster to Janowie. 
, ,  B . Goldstein to Olkuszu.

KSIĘGARNIA
S K Ł A D  N U T  I P A P I E R U

Maurycego Or g e l b r a n d a  w Wi ln i e

Utrzymuje ciągle znaczne zapasy tak krajowych jak 
zagranicznych dzieł w różnych jęztkach i we wszystkich 
gałęziach, liczny dobór N llt Mapp AtldSÓW i globusów  
jeograficznych; przyjmuję prenumeratę na pism a perjo- 
dyczne, żurnale mód krajowe i  zagraniczne i na żąda­
nie wszelkie zapisy uskutecznia w krótkim czasie. R ozga­
łęzione stosunki handlowe, zaopatrują często powyższy 
zakład we wszystkie nowości literackie i muzyczne, wnet 
po ogłoszeniu ich przez wydawców i niezwłocznie takowych 
dostarczać obowiązuje się, po cenach najprzystępniejszych 
książki krajowe po cenach miejscowych, zagraniczne po 
takichźe, z doliczeniem kosztów transportu, Nuty zaś beż 
wyjątku czy w kraju czy za granicą wydawane, po cenach 
miejscowych różniących się  od W ileńskich od 2 0 — 25 k- 
na każdym rublu. Drukowane katalogi książek i nut znaj­
dujących się w powyższym zakładzie, przesyłają się  bez­
płatnie do miejsc wskazanych. W  miarę przybywania no­
wości, dodatki katalogów ukazują się. Zapisujący z pro­
wincyi książek na rs. 10 albo nut na rs. 5 kosztów prze­
syłki nie ponoszą; przy znaczniejszych partyach korzy­
stniejsze warunki. Na m iejscu, kupujący w mniejszych 
partjach, zyskują odstępstwa kosztom pocztowym wyro- 
wnywające, a przy większych partjach tak jak zwykle ko­
rzystniejsze warunki. Posiadający rzadkości bibliograf!* 
czne szczególniej z X Y I i X V II wieku, a życzący takow® 
zbyć lub na inne dzieła zamienić, proszeni są o wiadomcćś 
i ceny, jako też o śc isłe  objaśnienie, w jakim stanie 9? 
dzieła do zbycia. Poszukującym rzadkości, księgarnia 0" 
fiaruje pośrednictwo. D la  wygody korrespondentów swoich 
taż księgarnia stale utrzymuje zapasy StlMl prawdziwi® 
włoskich, Kalafonii paryzkiej, Papieru biurowego i listo­
wego od najwykwintniejszych gatunków angielskich i fran' 
cuzkich do zwyczajnego na codzienny użytek. Posiada nad 
to Maszynkę do suchych (en relićf) odcisków BiletÓW 
W izytowych. liter początkowych i całych imion na papie­
rze listowym i w tym celu zamówienia przyjmuje.

UURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
D n ia  1 7  ( 2 9 )  L is to p a d a  1 8 5 9 r.

żądano płacono
JTK o n e  t  y . R s. j kop. R s. | kop*

P ół imperyały Rossyjskie. — — 5 60
Dukaty holenderskie . . . . — — ---- —'

P a p i e r y .

Obligi Skarb, za rs. (oprócz kup. 92 34 — — '
B ilety Skarbu K rólest. Polskiego. 
L isty Zastawne białe III. Okre­

■ — ■

su (prócz kuponu) za rs. 15. 14 74 --- —'
Obligacye Cząstkowe na 500  zł. , — — ---- —

oprócz kuponu) .............. « • • • — — ---- A
Cert. Banku na Obi. Cz. lit. A. — ---- --- — '

na 300  z ł........................ — — ---- *— '
Cert. Banku lit. B. na 2 00  zł. — — ---- +*?;

bez proc............................... — — ---
Cert Banku na Obi. lit B . na 200 — — ---- ■---

z ł. procentowe.............. • • • — — ---

Dowody Kom. Cent. Likwid. na — ---- •---
100 zł.................................. — — ---- •---

Nowa Ros8yjska pożyczka roku — — ----
oprócz kuponu.................. . . . . — — ----
» » 9 z  r. 1855 — — ---- ----

W e k i l e .
Berlin................. 100  Tal. 2 M. 103 95 103 80

„ ..................100 Tal. k. t. — __
G dańsk..............100  Tal. 2 M. — __ __-

.............. 100 Tal. k. t. — __ __ _
Hamburg . . . .  300 BM k. 2 M. 156 75 __ —
L o n d y n ..............1 F t. St. 3 M. 6 88
M oskwa..............100  Rsr. k. t. 99 __ __ —
Petersburg. . . 100 Rsr. 1 M. 99 25 ___ , —

a . . .  100 Rsr. k. t. — __  . _ —
P a r y ż ................. 300  Fran. 2 M. 82 95 — . —

» ................. 30 0 Fran. 1 M. .. r __ _ —
W ied eń ..............150 Z ł. R. 2 M. 82 80 — —
Wrocław . . . .  100  Talar. 2 M. — — —- —

od Listów Zastawnych k. 2 6 ‘/»
od Nowej Rossyjskiej pożyczki R s .— Jj.—

T E A T R  W IE L K I . Ju tro  Ernani. 
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. Jutro:

pochulać M ą t przypadkowy._______
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